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S p r a w o z d a n i e
Komisyi gospodarstwa krajowego o petyoyi Związku ogólnego hodowców 
i handlarzy bydła o subwencyonowanie targowicy bydła w Krakowie na

Prądniku białym.

Wysoki Sejmie!

M yśl założenia w łasnego ta rg u  n a  bydło  w zachodniej części k ra ju  je s t  zdrowa 
Okoliczność tę  stwierdzają, dyskusye sejmowe i uchw ała sejm ow a, przeznaczająca 
subw encyę 100.000 zł. n a  targow icę połączoną z rzeźnią.

S taran iem  Z w iązku o tw arto  ta rg  27. lipca 1899 r. n a  P rąd n ik u  białym  pod 
K rakow em . O grom ny zakład kontum acyjny  w zniesiony kosztem  pół m iliona zł. przez 
gm inę K raków  a stojący do n iedaw na bezużytecznie dał do tego pochop. W  t,en 
sposób spożytkow ano inw estycyę tak  w ielką i un ikn ięto  ryzyka połączonego z w iel­
kim  w kładem  kon iecznym , gdyby  podobne przedsiębiorstw o gdzie indziej n. p. jak  
by ł p rojekt, na  Podgórzu  m iało powstać.

Mimo tego u ła tw ien ia  znalazły  się trudności. H and larze  i dostaw cy n ie go­
dzący się z ścisłą o rganizacyą określoną regulam inem  i kon tro lą  targow ą, w ytw orzyli 
ta rg  konkurencyjny  na Podgórzu.

W skutek  tego  zm alały acz ty lko  chw ilowo frekw encya kupujących i spęd 
b y d ła  na  P rąd n ik u  białym .

Zdaje się n ie u legać w ątp liw ości, źe P rąd n ik  b iały  pod K rakow em  tak  
ze w zględu na przestronnośó placu ja k  też ze w zględu na  istn ie jące tam że kosztow ne 
budow le je s t w skazanem  m iejscem  na pomieszczenie w ielkiej targow icy krajow ej, 
m ającej pośredniczyć m iędzy produkcyą krajow ą a popytem  i konsum cyą sąsiednich 
prow incyi i ościennego państw a.

Z astanow ić się w ypada, czyli urządzenie rz e ź n i , ja k  to  przew iduje znana 
uchw ała sejmowa — jes t już  w obecnej dobie w skazane, czy też raczej nie należy 
dążyć w pierw  do skonsolidow ania i oparcia na pew nej podstaw ie targow icy  krakow skiej.

Przezorność nakazuje rozpoczynać od fu n d am en tu , nadać rozgłos należy ty  
in sty tu cy i zam ierzonej, w ykazać je j notoryczną pożyteczność, zabezpieczyć jej w ten  
sposób stałą  pew ną k lien telę  a dopiero w późniejszem  stadyum  jej rozw oju p rzystą­
pić do uw ieńczenia dzieła przez u tw orzenie rzeźni. D roga ta  sukcesyw nego rozw oju 
je s t i mniej ryzykow ną i prędzej prow adzi do celu. W ynika to  z tej okoliczności, 
źe targow ica od blisko 8 m iesięcy je s t o tw artą  i już  do tej pory w ielk ie oddała 
usługi k ra jo w i, podczas gdy mimo upływ u znacznego czasu od uchw ały  sejmowej 
n ie słychać o konsorcyum , k tó reby  było sk łonne przekroczyć g ran icę  rokow ań, p rzy­
stąpić do czynu i podjąć rzecz od razu  na szerokie rozm iary,

T ą drogą skrom niejszą poszedł Zw iązek hodowców, k tó ry  wespół z gm iną 
K rakow a w ziął sprawę w swoje ręce i prow adzi ją  od 8 m iesięcy z rożnem  szczę­
ściem z ofiarą swoich szczupłych środków — z pożytkiem  jed n ak  d la producentów , 
k tó ry ch  je s t upraw nionym  zastępcą.

P oży tek  zaś ten  streszcza się w następujących  m om entach. Po pierw sze 
koszt tran sp o rtu  w ołu do K rakow a i u trzy m an ia  w ynosi przecięciowo o 2 zł. mniej 
n a  cent. m etr. przy cenie zby tu  rów nej a n ieraz lepszej niż na innych  ta rg ach . Po



drugie sztuka bydła n ie  sprzedana w K rakow ie w czw artek , może być w ysłana na 
ta rg i poniedziałkow e w W iedniu  i P radze, przyczem  z powodu praw a reekspedycyi 
koszta tran sp o rtu  m im o przerw y w tym że nie są większe, niż przy transporcie n ie ­
przerw anym . N adto  skonstatow ano, że sztuka bydła w ypoczęta i należycie odży­
wiona na  ta rg o w icy  w K rakow ie, tra c i znacznie m niej na wadze, przybyw szy na 
ta rg  zakrajow y, niż to  m a miejsce przy bezpośrednim  transporcie.

P rzez  „Zw iązek hodow ców 14 producenci sam i zain teresow ali się rozw ojem
ta rg o w icy  krakow skiej.

Rzecz jednak  sam a i prow adzenie je j nie je s t ta k  prosta i ła tw a i nie jes t 
w olna od licznych trudności i zawodów.

Producenci ro ln icy  a handlarze także są z n a tu ry  konserw atystam i. N ajsko- 
rzej idą u ta rty m  szlakiem  i posyłają w oły swoje najchętn ie j jak  dotąd do W iednia,
P rag i, Ołomuńca, B erna, M orawskięj O straw y i t. d. T rzeba więc wielkiej agitacy i,
aby ich z tego szlaku zwrócić choćby na to ry  prostsze i dla n ich korzystniejsze. 
P o trzeba więc druków, ogłoszeń naw et w ydaw nictw a w łasnego,—ale nie ty lko  to ,— 
potrzeba ajentów  obro tnych  a więc dobrze p ła tn y ch , k tórzyby potrafili spraw ę t a r ­
gow icy w szystk im  in teresow anym  tak  kupcom , ja k  też dostawcom  przedstaw ić 
w e w łaściw em  świetle. W szystko to w ym aga kosztów  niem ałych.

J e s t  jeszcze d ruga strona in teresu , k tó ra n ie ty lko  w ym aga funduszu o b ro to ­
w ego, ale nadto  czyni nieodzow ną pew ną rezerw ę na pokrycie ew entualnych  od
czasu do czasu zdarzających  się s trat.

W  celu przyciągnięcia na ta rg  dostawców nieodzow nem  je s t zaliczkow anie 
tow aru  przed wyjściem  ze sta jn i opasowej co najm niej na parę dni przed załadow a­
niem  na kolej. Poniew aż przez pocztę nie posyła się podobnych z a lic zek . zachodzi 
po trzeba mieć do dyspozycyi ludzi zaufanych, k tó rzy  pośredniczą na miejscu m iędzy 
in s ty tu c ją  zaliczkującą a producentem  i handlarzem .

Nie dosyć na  tern na targow icy  samej funkcyonuje kasa targow a, k tó ra  k u ­
pującym  udziela zaliczek n ieste ty  pod dość ciężkim i w arunkam i — co w szystko po­
woduje drożenie i podnoszenie kosztów  adm inistracyi.

Nie m ałą też ru b iy k ę  stanow i koszt zarządu tego w ielkiego, dotąd ty lko  czę­
ściowo w yzyskanego zakładu, jak  też w ygórow ana opłata kolei północnej za dowóz 
w agonów  na torze dowozowym  ze staoyi w K rakow ie na P rądn ik .

W  końcu zaw iązanie in teresu  sam ego i niezbędne choć skrom ne adaptacye 
pew ną k ilku tysięczną kw otę pochłonąć m usiały.

N a powyższem  przedstaw ieniu  opiera kom isya gospodarstw a krajow ego prze­
konan ie, że przedsiębiorstw o w mowie będące zasługuje na poparcie ze s trony  kraju, 
jak o  w ypływ  sam opom ocy rolników  coraz rzadszej i trudniejszej w naszem  społeczeń­
stw ie, w którem  zaufanie i w iara we własne siły tak  mocno zostały zachw iane.

W praw dzie uchw ała sejm owa z r. 1898 p rzyznała  subw encyę 100.000 złr. 
w 10 rocznych ra tach  ty lko  przedsiębiorstw u takiem u, k tó reby  aktyw ow ało targow icę 
w połączeniu z rzeźnią.

K om isya jed n ak  sądzi, że w stopniow ym  rozw oju przedsiębiorstw a i po na- 
leży tem  skonsolidow aniu i finansowem  ugrun tow aniu  tegoż u tw orzen ie  rzeźni sam ą 
n a tu rą  i konsekw encyą rzeczy nastąpić musi.

K om isya przeto m niem a, że należałoby zbadać szczegółowo w arunki akcyi 
obecnego przedsiębiorstw a, co w łaśnie ze strony W ydzia łu  krajow ego je s t w toku  
i w razie stw ierdzenia pożyteczności i żyw otności przedsięb iorstw a wesprzeć je  odpo- 
w iedniem  m ateryalnem  poparciem .

K om isya gospodarstw a krajow ego wnosi p rz e to :
W ysoki Sejm raczy  uchw alić:
P e ty cy ę  „ogólnego Zw iązku hodowców i hand larzy  b y d łau o subw encyę dla 

przedsiębiorstw a ak tyw ującego targow icę w K rakow ie na  P rąd n ik u  białym  odstępuje 
się W ydziałow i krajow em u do zbadania i ew entualnego uw zględnienia przedłożeniem  
odnośnych wniosków na najbliższej sesyi.

Zastępca przew odniczącego:

Stadnicki.
S praw ozdaw ca:

Krzysztofowicz.


